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Mali Japończycy po I-szej Komunji św, 


Sir Z 


JAK ŻYJĄ WASI RÓWIEŚNICY 
W JAPONII? 

Pewien podróżnik, który zwie- 
dził prawie wszystkie kraje na- 
szej ziemi opowiedział po powro- 
cie z Japonii bardzo ciekawe rze- 
czy o życiu tamtejszych dzieci. 

Był tam cztery miesiące i jak 
sam opowiada, nie słyszał nigdy 
płaczącego dziecka japońskiego. 
„ A dlaczego? Bo w Japonji każ- 
dy dorosły stara się obchodzić z 
dziećmi jak najłagodniej, otacza 
je jaknajwiększą  troskliwością, 
wychowuje jak najstaranniej. Ja- 
pończycy dobrze sobie rozumują, 
że z ich dzieci wyrosną kiedyś 
obywatele kraju, a jeśli dzieci bę- 
dą dobre to i dorośli staną się 
chlubą ich ojczyzny. Dlatego też 
dzieci w Japonji mają bardzo wie 
le radości, młodość bez 
troski, aby mogły spokojnie przy 
gotowywać się do przyszłego 

SZYCIA 

Wogóle dziecko w Japonii jest 
nieocenionym skarbem, hodowa- 
nym jak delikatny kwiat. Ta mi- 
łość przelewa się na wszystkie 
dzieci. 

Kiedy podczas wiełkiej wojny 
przybyły do Japonji dzieci polskie, 
uchodząc z bolszewickiej Rosji, 
zajęła się niemi Japonja tak szcze 
rzę i serdecznie, jakby nasze dzie 
ci były im najbliższe. A kiedy 
dzieci polskie zaczęły chorować 
na straszną chorobę — tyfus, to 
lekarze japońscy tak się o chore 
dzieci starali, tak walczyli z cho- 
robą, aby żadne z polskich dzieci 
nie umarło. 

Piękne więc życie mają dzieci 
japońskie, a ich dzieciństwo jest 
jasne, Świetlane i napewno pomy- 
ślicie sobie, że są bardzo szczę- 
śliwe. 

A jednak czegoś im brak! Brak 
im słodkiej nauki Pana Jezusa, 
brak im naszych pięknych kościo» 


Niedziela dla dzieci. 


NS 


łów i w nich obecności naszego 
Zbawcy. Dlatego też dziś, ponie- 
waż przedostatnia niedziela paź- 
dziernika jest poświęcona misjom, 
chcialabym wam przedstawić, że 
i wy jesteście powołani do pracy 
misyjnej. 

Praca misyjna to nietylko ta 
praca misjonarzy i misjonarek tam 
w dalekich krajach zagranicznych, 
ale pracę misyjną można i w kra- 
ju wykonywać. Pierwszym wa- 
runkiem tej pracy jest modlitwa. 
Przez nią upraszajcie u Boga go- 
dnych misjonarzy i misjonarki, 
którzyby się zgłaszali do ciężkiej 
pracy na placówkach misyj w kra 
jach pogańskich. Do tej pracy po- 
trzeba jeszcze jednak funduszów, 
bo brak wszystkiego: i przybo- 
rów do odprawiania nabożeństwa 
i obrazów i książek i ubrań. 

Pomóżcie więc i wy! Do tego 
szczególnie się nadaje przyszła 
niedziela bieżącego roku i cały na 
stępny tydzień. Odmówcie sobie 
jakiejś przyjemności, zbierajcie 
znaczki pocztowe, stanjol i zuży- 
te stalówki, korki i t. p. To wszy- 
stko przyda się po sprzedaży ja- 
ko drobne kwoty na misje. A 
więc dopomóżcie, dzieci drogie, 
misjom zagranicznym, a dostąpi- 
cie wielkich łask u Boga. 


Ciocia Belunia, 


JESIEŃ JUŻ BLISKA... 


Zebrano zboża, skoszono trawy. 

Pasterze w polu palą ogniska; 

Powiędły kwiaty, zbladły murawy, 
Jesień już bliska... 

Zrana mgła gęsta po polach siada, 

Błyszczą na słońcu żółte ścierniska; 

I wietrzyk z cichym szelestem gada: 
Jesień już bliska... 

Przelotne ptaki łączą się w stada; 

Nim na zimowe pomkną siedliska, 

Musi się odbyć walna narada.., 
Jesień już bliska... 

Wiatr lo zaszumi po gęstym lesie, 

To pośród drogi sprawia igrzyska, ; 

To piasek w oczy przechodniom niesie: 
Jesień już bliska. za 
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Zdarzenie prawdziwe. 


Niedawno temu wskutek niespo 
dziewanego zepsucia się hamulca, 
wjechał pociąg pośpieszny wprost 
na Ścianę budynku dworcowego 
w Helsingforsię, stolicy Finlandji. 
Zatrzymał się zaledwie w odle- 
głości pół metra od głównego wej 
Ścia do poczekalni. Tylko dzięki 
szczęśliwej okoliczności nie do- 
szło do straszliwej katastrofy i 
skończyło się na lękkich obraże- 
uiach, odniesionych przez kilka- 
naście osób. 

Urzędnicy wagonu pocztowego, 
który roztrzaskał się zupełnie, 
uratowali się, wyskakując w osta 
tniej chwili. 

Maszynista, który prowadził 
parowóz, tak opowiadał o tych 
strasznych chwilach swojego ży- 
cia: 

„Wszystko było jeszcze w po- 
rządku na ostatniej stacji przed 
Felsingforsem. 

Później minęliśmy z szybkością 
40 kilometrów, spory kawał dro- 
gi, gdy nagle ujrzałem z przeraże- 
niem, że hamulec powietrzny nie 
działa. Chwytałem się rozmaitych 


sposobów — napróżno! Zdawa- 
łem sobie jasno sprawę, że lada 


chwila nastąpi straszliwe nieszczę 
ście, gdyż pociągu, złożonego z 
28 wozów, nic zatrzymać nie mo- 
gło. Wskazówka zbliżała się do 
70 klm., a tymczasem mieliśmy 
już wjechać na dworzec. 
Natychmiast po tem przeraża- 
jącem spostrzeżeniu puściłem pa 
rę w przeciwną Stronę i dawałem 
ustawiczne sygnały. Palaczowi 
rozkazałem, aby sypał piasek i 
węgle na żar paleniska. Udało się 
szybkość zmniejszyć na 45 klm. 
Palacz wyskoczył z maszyny. Po 
ciąg wjechał z hukiem na dwo- 
rzec. Przeraźliwy łoskot — zam- 


„Niedziela dla dzieci” 
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knąłem uszy — lecz po chwili 
uczułem, że jeszcze żvię. Pociąg 
stał a z moich rąk  broczyła 
krew”. 

Ten dzielny maszynista, który 
do ostatniej chwili wytrwał na sta 
nowisku i nie opuścił lokomoty- 
wy, nie był jedynym bohaterem 
tej groźnej jazdy. W trzecim wa- 
gonie siedział jego syn, 12-letni 
chłopak. Zrozumiał on znaczenie 
sygnałów i grozę położenia. W, 
tej chwili ostrzegł podróżnych, 
którzy jeden po drugim poczęli 
wyskakiwać z pociągu. Sam jed- 
nak pozostał — mimo wezwań 
podróżnych. Nie chciał się rato- 
wać, gdy ojciec był w niebezpie 
częństwie życia. Tak to później 
wytłumaczył. Maszynista może 
być dumny ze swego syna. Wy- 
rośnie z niego dzielny człowiek... 

Ojciec zachował się po boha- 
tersku wobec swoich obowiązków. 
służbowych — a dzielny syn — 
wobec swoich obowiązków sya 
nowskich. 


WŚCIBSKA PAULINKA. 

Paulinka miała brzydkie przy- 
zwyczajenie pytać się ciągle: Dla 
czego? Rodzice zwracali jej na 
to uwagę, ale Paulinka była nie- 
poprawna. Pewnego dnia mamu- 
sia zabrała ze sobą Paulinkę na 
wizytę do znajomej pani. Gdy pa- 
nie ze sabą rozmawiały, Paulinka 
naraz zawołała na cały głos: „A 
dlaczego pani ma taki duży para- 
Wan?“ Zaambarasowała się ma- 
musia i gniewnie spojrzała na Pa- 
ulinkę, a pani domu rzecze: „Mo- 
je dziecko, dziś trudno o mieszka 
nie. Mam tylko jeden pokój, a pa- 
rawan kryje moje łóżko”. W kil- 
ka dni potem przyszła do mamu- 
si Paulinka jedna pani z dziew- 
czynką, obydwie w żałobie. Pau- 
linka, zobaczywszy je, zawołała: 
„A dlaczego jesteście obydwie 
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czarno ubrane?“ „Widzisz, Pan- 
linko, jesteśmy z mamusią w Ż. 
łobie, tatuś nam umarł. Prz 
tych słowach dziewczynka się m 
płakała. W dzień imienin tatus 
Paulinki przyszedł do niego sta 
Szy pan w monoklu. Ujrzawsz 
go Paulinka zaraz zawołała: „A 
dlaczego to pan ma w oku tylko 
jedno szkiełko?* „Żeby się do- 
brze  przypatrzyć _ wścibskiej 


dziewczynce. Tym razem naucz- 
ka wystarczyła. 


Janince Kołodziejównie. Dziękuję Ci 
2a pamięć i serdeczne życzenia. Niech 
i Tobie Bóg da wszystko jaknajlepsze, 


„Niedziela dla dzieci". 
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Adresuj: Częstochowa, Redakcja „Nie- 
dzieli" dla Cioci Beluni, 

Zosi Wojciechowskiej ze wsi Radonia. 
„a miłe pozdrowienia, przesłane mi przez 
twoją babcię, bardzo kochanej dziew- 
zynce dziękuję. Napisz do mnie, będę 
szytała liścik z wielką radością 

Stasiowi. Sroce z Wysokiej. Tobie i 
wej zacnej mamusi przesyłam serdecz- 
ne podziękowania za modlitwę, Bardzo 
mi smutno, że twoi rodzice mają tyle 
przykrości. Chętnie się pomodlę. Napisz 
wszystko, co masz na serduszku, 

Jankowi K. z Częstochowy. Przyjdź 
"tóregoś dnia do mnie do biura, a chęt- 
tie Ci wytłumaczę jak się szykuje w dru- 
kuje waszą „Niedzielkę” 

Zosi Srokównie z Wysokiej. Bardzo 
żałuję, że byłaś ze Stasiem w Często- 
chowie, z przyjemnością poznałabym 
Was, Dziękuję Ci za pozdrowienia i cie- 
bie też pozdrawiam. Zagadka dobra, ale 
słabo narysowana, 

Marysi Z. z Zakopanego. Bardzo się 
cieszę, że mam czytelniczkę z podnóża 
Tatr, „Niedziele“ mogę Ci wysyłać, do- 
nieś mi tylko, jaki jest twój adres. 

Wszystkie dzieci pozdrawia serdecznie 

Ciocia Belunia. 


WESOŁA HISTORJA BEZ SŁÓW. 


K 


Kto ia opisze ? Za najpiękniejszy opis nagrody. 


